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Nr. 218. 


ładakcya: ul. Basztowa, Hotel Centralny. 
Administracya: ul. Sławkowska 29. 
idres na telegramy: Naprzód Kraków. 
Telefon Redakcyi: Nr. 396. 


„dety należy adresować do Redakeyi „Naprzodu“ 
aków, nl. Basztowa, a prenumeratę, zamó- 
Alenia i reklamacye do Administracyi „Naprzo 
du*, Kraków, ul. Sławkowska 29. 
Reklamacye otwarte są wolne od opłaty 
pocztowej. 


Numer pojedynczy 8 halerzy. 
Numer poniedziałkowy 4 halerze. 


Kraków, poniedziałek 10 sierpnia 1908. 


Rocznik XII. 


= = NAPRZOD 


Organ polskiej partyi socyalno- demokratycznej 


Wychodzi codziennie o godz. 71/2 rano, a w po 
niedziałki i dni poświąteczne o godz. 10 rano 
Do nabycla w Administracyi ul. Sławkowska 29 
w filii ul. Poselska 15, 
oraz we wszystkich biurach dzienników. 
Ogłoszenia przyjmuje Dział inseratowy: ulica 
Poselska 15, oraz biura ogłoszeń i dzienników: 
St. Sokełowski we Lwowie, Pasaż Hausmanna: 
Haasenstein & Vogler w Wiedniu, Berlinie 
Wrocławiu i Hamburgu; M. Opelik, R. Mosse 
i M. Dukes w Wiedniu; C. Adam w Paryżu 
rue de la Varenne 38. 
Listy w sprawie inseratów i należytości za ogło 
szenia adresować należy: Dział inseratowy 
„Naprzodu“, Kraków, Poselska 15. 


Prenumerata wynosi: W Krakowie (bez odsyłki) 


: miesięcznie 1 korona 60 hal., kwartalnie 4 kor. 


hal., rocznie 18 kor. — Za dostawę do domu dopłaca się miesięcznie 40 hal. — W Austryi: 


Miesięcznie 2 kor., kwartalnie 6 kor., rocznie 24 kor. — W i 
W EL krajach "kwartalnie 10 franków. — Za każdą zmianę adresu dopłaca się 40 hal. — Dla robotni- 
ków w Krakowie i Podgórzu tygodniowa prenumerata 40 hal. 


Niemczech: kwartalnie 7 marek. — 


Żądamy rów 


Kraków, 9 sierpnia. 


Dymisya hr. Khuena. 


Bardzo prędko skończyły się rządy hrabie- 
80 Khuena. Zaledwie sześć tygodni był pre- 
Zydentem gabinetu węgierskiego i musiał u- 
stąpić, nie zdziaławszy nic mimo swej „sil- 
nej ręki“ i mimo przekupstw, których mu 
„nie udowodniono“. 

Jak donosi węgierskie biuro koresponden- 
Cyjne z Budapesztu, w sobotę o godz. 5 po 
południu pod przewodnictwem hr. Khuena- 

edervarego odbyła się rada ministeryalna, 
W której wzięli udział wszyscy ministrowie. 

obee okoliczności, że upadły wszelkie da- 
Ne, jakie miał program hr. Khuena do roz- 
Wiązania sytuacyi, jakoteż, że ta część par- 
yi niezawisłej, która zrazu odstąpiła od ob- 
Strukcyi, oświadczyła na ostatniem posiedze- 
lu, że odnośna ugoda z Khuenem już jej 
Więcej nie obowiązuje, uchwaliła rada mini- 
strów jednogłośnie podać się do dymisyi i w 
poniedziałek przedłożyć dymisyę obu Izbom 

0 wiadomości. 

Kto będzie następcą hr. Khuena, jeszcze 
nie wiadomo. Ale ktokolwiek nim będzie, je- 
żeli nie otrzyma daleko idących pełnomocnictw 
Co do ustępstw na rzecz narodowo-państwo- 
Wych żądań Węgrów, to nie czeka go los in- 
ùy, jak Szella i Khuena. Dualizm okazał się 
üadal niemożliwym i niezdolnym do życia; 
po dłuższych lub krótszych konwulsyach przed- 
miertnych musi zniknąć, uwalniając Austryę 
Od istnej kuli u nogi. 


Papież a władza świecka. 


Skonfiskowano! 


nego, powszechnego, bezpośredniego I t 


Skonfiskowano! 


Strejki w Rosyi. 


Od naszego korespondenta kijowskiego o- 
trzymujemy następujący pełen grozy opis 0l- 
brzymiego strejku w Kijowie i masowych 
mordów, dokonywanych na robotnikach przez 
carskich siepaczy: 

Kijów, 7 sierpnia. 

Dotychczas posyłałem wam zaledwo krótkie 
notatki o tem, co się n nas w Kijowie dzieje. 
Zebrawszy potrzebne dane, przystępuję do 
dokładniejszego opisu wypadków z 3, 4, 5, 
6 bm. n.st. Nie myślcie tylko, że to Koniec: 
my tutaj żyjemy w takiej atmosferze, że „kiń- 
ca ne baczym..* Wypadki w Baku, Tyflisie, 
a szczególnie w Odessie, połączone z umie- 
jętnie i energicznie prowadzoną agitacyą i 
z atmosferą chronicznego naprężenia umy- 
słów, jaka ostatnimi czasy istnieje w pań- 
stwie rosyjskiem, przyczyniły się do wybu- 
chu dawno tajonego niezadowolenia wśród 
robotników kijowskich. Zaczęli kolejarze; po- 
mimo 29-milionowego dochodu, jaki w osta- 
tnim roku dały rządowe koleje południowo- 
zachodnie, płaca robotników wykwalifikowa- 
nych (nie mówiąc już o zwyczajnych), pra- 
cujących w ogromnych warsztatach tych ko- 
lei w Kijowie i Odessie, zmniejszyła się w 
wielu wypadkach o 20/,, co w połączeniu z 
podrożeniem mieszkań i cen na produkty spo- 
żywcze nie mogło nie odbić się bardzo silnie 
na dobrobycie tych pracowników. Zapewne 
wiecie, że w Odessie warsztaty kolejowe 
strejkowały, dobiły się częściowych ustępstw 
i, zdaje się, dwa dni temu strejkujący wzięli 
się do roboty częściowo. (Za wiadomość tę 
nie ręczę). Otóż w poniedziałek bieżącego 
tygodnia w Kijowie warsztaty kolejowe sta- 
nęły, a za nimi zaraz południowo-rosyjska 
fabryka maszyn. W ten dzień wszystko było 
zupełnie cicho. Następnego dnia zastrejko- 
wały wszystkie zakłady mechaniczne w Ki- 
jowie, w środę zamknięto stacyę towarową 
z powodu strejku wyładowywaczy, wczoraj 
stanęły tramwaje i wszystkie większe dru- 
karnie, oraz ogromna fabryka tytoniu Salo- 
mona Kohena, a dzisiaj z powodu braku pie- 
karzy chleb kosztuje dwa razy drożej, niż 
zwykle. Oczekujemy lada chwila strejku na 
wodociągach, w stacyi oświetlenia elektrycz- 
nego — słowem, spodziewamy się ogólnego 
strejku, któregoby nie było, gdyby nie wy- 
padki, o których będzie mowa niżej. Tyle o 
samych strejkach. Nie komunikuję wam żą- 
dań robotników, bo nie mam ich wszystkich 
pod ręką. A oprócz tego nastrój jest tak re- 
wolucyjny, że ekonomiczna strona walki ze- 
szła na drugi plan... Kiedy krew się leje 
strumieniami, kiedy strzelają, rąbią i kłują 
ludzi, dobijających się polepszenia swego by- 
tu, to wobec tego blednie strona materyalna... 

W środę koło południa naliczono w przy- 
bliżeniu 40 zabitych (parę kobiet i 7 dzieci) 
i około 100 rannych. Rzecz się miała nastę- 
pująco: 

Tłum robotników kolejowych i innych nie 
chciał ustąpić z toru kolejowego, aby w ten 
sposób przerwać ruch pociągów. Na rozkaz 
gubernatora Sztakelberga (znanego złodzieja 
i łapownika, którego syn, będąc na uniwer- 
sytecie, przygotowywał się do wstąpienia w 
ślady ojea swego, szpiclując z amatorstwa 


raz po 20 
za każdy raz. 


Ogłoszenia (inseraty) kosztują od miejsca wiersza jednoszpaltowego drobnym drukiem (petitam) za pierwszy 
halerzy, następny po 10 halłerzy. — Nadesłane od miejsca wiersza drukiem petitowym po 40 kal. 
Śluby, zaręczyny i nekrologi po 80 hal. od wiersza za każdy raz. — Załączniki (prospekty 
i t. d.) przyjmuje się za cenę 2 kor. za 100 egzemplarzy dla zamiejscowych, a 1 kor. za 100 egzemplarzy 
dla miejscowych prenumeratorów. — Należytość należy naprzód nadesłać, 


aj6g0 
podczas rozruchów) piechota kolbami i ba- 
gnetami rozpędzać zaczęła robotników. Po- 
sypały się kamienie, na które odpowiedziały 
dwie salwy ze strony wojska. Jak już wam 
o tem wczoraj pisałem, wiele osób zostało 
zabitych na przedmieściu Sołomieńce, położo- 
nem na. sąsiedniem wzgórzu, bo żołnierze 
brali bardzo wysoko na cel, aby do tłumu 
nie strzelać... 

W środę i czwartek zatłuczono 8 szpiclów. 

W czwartek około południa tłum mężczyzn 
i kobiet zaczął 'zabierać towary ze sklepów 
spożywczych, położonych na tak zwanym Zy- 
dowskim targu, znajdującym się w okolicy, 
zamieszkałej wyłącznie przez ludność robo- 
tniezą. Trzeba wiedzieć, jak źle się u nas 
robotnikom dzieje, aby zrozumieć, że byli 
wprost zmuszeni sięgać do sklepów po cudzy 
chleb, aby dzieci z głodu nie pomarły; do 
nas nie przedostaną się pieniądze tak łatwo 
i robotnicy są pozostawieni wobec olbrzy- 
miego ruchu, pochłaniającego wszystkie roz- 
porządzalne środki, na łaskę losu.. Otóż gu- 
bernator Sztakelberg zjawił się na to, a gdy 
przyjęto go kamieniami, kazał oficerowi ko- 
zackiemu przywrócić porządek... Kozaków 
było na miejscu tylko pół sotni (dotychczas 
była w Kijowie tylko jedna sotnia tych opie- 
kunów caratu i dopiero wczorai sprowadzo- 
no ich skądś cały pułk) i dlatege bali się 
używać broni. Rozpędzano w ten dzień na- 
hajkami zbiorowiska ludzi w różnych miej- 
scach miasta. 

wieczorem na wyżej wzmiankowanem tar- 

gowisku powtórzyły się zbiegowiska, dobie- 
ranie się do sklepów. Tym razem piechota 
strzelała kilkakrotnie; masa zabitych... ran- 
nych nie można wprost zliczyć; pogotowie 
ratunkowe zupełnie nie może podołać, pry- 
watni doktorzy też masę mają roboty.. W 
szpitalach łóżek już brakuje... Więzienia prze- 
pełnione tak, że masami wywożą aresztowa- 
nych robotników do innych miast. 
_ Tegoż wieczora na ulicy Bezakowskiej i 
Żylańskiej, w okolicy dworca kolei, tłum za- 
czął dobierać się do sklepów. Nowo-przybyli 
kozacy nahajami rozpędzili zbiegowisko i po- 
zostawili silny patrol. Po odejściu sotni pa- 
trol cały został pościągany z koni i w stra- 
szliwy sposób zmaltretowany. Na krzyki ko- 
zaków powróciła sotnia... Z góry, pędząc ga- 
lopem, z krzykiem i z szablami w ręku wrą- 
bali się kozacy w tłum... Świadkowie opo- 
wiadają straszne rzeczy... 

Dzisiaj na godzinę 1 w centrum miasta 
jest naznaczona demonstracya. 

Przed chwilą byłem świadkiem strasznych 
rzeczy: na dole Kijowa, w części miasta, na- 
zwanej Padołem, zaczął się zbierać tłum. 
Kozacy atakowali, lecz zostali rozpędzeni 
przez robotników, którzy potem się schronili 
w drewnianych budynkach przystani paro- 
statkowej. Gdy piechota zabrała się do are- 
sztowania, napotkała opór tak mocny, że roz- 
poczęto rozstrzeliwać rotnym ogniem. Kule 
świstały nawet na górze w mieście, a ja wi- 
działem, jak ludzie, rażeni strzałami, padali 
do wody. 

Kto wie, czy otrzymacie od nas dalsze li- 
sty, bo niedługo może nie będzie komu pisać 
do was. Aresztowanych w samym Kijowie 
jest z górą 2000, a strejk rozszerza się co- 
raz więcej. 


Strejki chłopskie. 
Buczacz, 7 sierpnia. 
Za jedno „przewinienie“ dwakroć karani! 


Buczackie starostwo zdobyło się na coś takie- 
go, co nawet w galicyjskich stosunkach wywołu- 
je zdziwienie: Dziś zasądzono żyżnomierskich for- 
nali za porzucenie służby, za co już raz 14 dni 
odsiedzieli, po raz drugi na dni 14! Oprócz 
tego nałożono na nich przeszło 800 K kosztów, 
jakie miał ponieść dwór przez strejk służby. Czy 
w to wliczone już i koszta za obiady, jakie se- 
kretarz starostwa spożywał we dworze, czy też 
on zapłaci za nie, nie wiadomo. Wiadomo nato- 
miast wszystkim, co sekretarz starostwa Nowo- 
tny przy licznych świadkach powiedział w gmin- 
nej kancełaryi do strejkującej służby: „Gdyby 
nawet pan chciał wam podwyższyć pła- 
cę, to ja na to nie pozwolę, ja, c. k. se- 
kretarz starostwa!* Nadto groził on, że gdy 
po odsiedzeniu i tej kary nie zechcą wrócić do 


prawa wyborczego! Precz z kuryami! 2m5 


dworu, zostaną po raz trzeci skazani na 14 ni 
i tak dalej „aż do skutku“. Rozumie się, koszta 
będzie liczył jak dotychczas. Jakie wobec takie- 
go postępowania władz panuje we wsi rozgory- 
czenie, łatwo sobie przedstawić. Już teraz pro- 
wokowana ludność zaczyna sama wymierzać 80- 
bie sprawiedliwość: jednemu ze „strejkbreche- 
rów* wybito okna, drugiemu zerwano dach z 
chaty, wykoszono kapnstę i wozami wytratowano 
jęczmień. Że wyż opisane postępowanie staro- 
stwa nie przyczyni się do uspokojenia ludności, 
to chyba nie ulega najmniejszej wątpliwości. 
(Tyle nasz korespondent. Sądzimy, że to jest 
zbyt zasadnicza sprawa, aby wyższe władze mia- 
ły pozwalać staroście buczackiemu robić co mu 
się podoba. Namiestnik hr. Potocki ma obowią- 
zek wkroczyć tu osobiście i położyć koniec temu 
niesłychanemu gwałceniu ustawy. Przyp. BRed.). 


Przegląd polityczny. 


0 zamordowaniu konsula rosyjskiego w Mo- 
nastyrze, Rostkowskiego, donoszą, iż Turek, 
z którym rozpoczął on kłótnię z powodu, że 
mu się nie ukłonił, był żandarmem (według 
innej wersyi szyldwachem). Rostkowski ugo- 
dzony kulą karabinową, zginął na miejscu. 
Konsulem był od roku 1896, liczył lat 40. 
Wypadek ten zdarzył się w pobliżu Monasty- 
ru na drodze do klasztoru Bukowo, będącego 
dla Monastyrzan, zwykłym celem spacerów za- 
miejskich. 

Veto Austryi. W sprawie założenia veto 
ze- strony Austryi przeciw kandydaturze Ram- 
polli na papieża, ogłasza agencya Havasa 
(półarzędowa agencya francuska) następującą 
depeszę z Rzymu: „Dobrze poinformowane 
koła zapewniają, iż kardynał Puzyna, zanim 
wniósł veto Austryi w świętem kolegium, 
miał długą rozmowę z wrocławskim kardy- 
nałem Koppem. Gdy drzwi od konklawe znów 
zostały otwarte, kardynał Puzyna jedeną Z 
pierwszych opuścił Watykan i wprost udał 
się do poselstwa austryackiego, gdzie prowa- 
dził dłagą rozmowę z posłem hr. Szecsenem. 


Skonfiskowano! 


Z. innych uwag powyższej agencyi wynika, 
iż veto Austryi, jak przy tej ewentualności 
już wspominaliśmy, nastąpiło na życzenie 
(rozkaz!) Niemiec, które uważają Rampollę 
za zdeklarowanego swego przeciwnika (po- 
między innemi Niemcy przypisują Rampolli 
unicestwienie swych starań uzyskania ko- 
sztem Francyi protektoratu nad katolikami 
w krajach niechrześcijańskich, co daje pewną 
polityczną przewagę). 

Zresztą i prasa niemiecka, np. „Kólnische 
Zeitung“, wyraźnie stwierdza, iż Austrya wy- 
korzystała uzyskane ongi prawo wykluczenia 
jednego z kandydatów. 

Słowem, gdyby nie żądanie Niemiec, usłu- 
żnie spełnione przez Austryę za pomocą jej 
agenta, byłby niewątpliwie papieżem nie Sarto, 
lecz Rampolla. 

Pisma klerykalne oczywiście tłumaczyłyby 
nam, iż do niego znakomicie pasuje przepo- 
wiednia Malachiasza ignis ardens, ponieważ 
w pobliżu domu, w którym ujrzał światło 
dzienne, znajdowała się.. latarnia miejska. 
Tak samo zaraz o nim zaczęłyby krążyć w 
tejże prasie rozczulające anegdoty, iż w swej 
dobroczynności np. posuwał się tak daleko, 
iż wysypywał dla biednych nawet pierze z 
własnych poduszek... 


Precz z przywilejami wyborczymi. 


Zamach na Combesa. 
(Telegramy). 


a 


Marsylia, 10 sierpnia. Z okazyi kongresu nau- 
czycieli i nauczycielek Francyi i francuskich ko- 
lonij odbył się tutaj w południe bankiet, w któ- 
rym wzięło udział 3500 osób. Prezydenta mini- 
strów Combesa i ministra marynarki Pelletana 
żywo aklamowano. Tłumy towarzyszyły powozo- 
wi, wznosząc okrzyki: „Niech żyje Combes!“ 
„Niech żyje republika!* Śpiewano „Międzynaro- 
dówkę*. 

Marsylia, 10 sierpnia. Włoch nazwiskiem 
Piccolo wystrzelił dwukrotnie do powozu, w któ- 
rym jechał prezydent ministrów Combes. Nikt 
nie odniósł rany. Sprawcę aresztowano. 


2 Kraków, poniedziałek 


Marsylia, 10 sierpnia. Według oficyalnych 
dochodzeń, 19-letnie indywiduum nazwiskiem Da- 
himo Agostio rzuciło na powóz, wiozący prezy- 
denta ministrów, pomidorem. Pomidor trafił wo- 
źnicę siedzącego na koźle. Policya ścigała owe 
indywiduum, podczas gdy towarzysze jego Włosi 
starali się temu przeszkodzić. Jeden z Włochów 
nazwiskiem Piccolo dał dwa strzały rewolwerowe 
z odległości 100 metrów do powozu prezydenta 
ministrów. Piccolo i Agostio zostali odstawieni 
do prefektury. Piccolo, zupełnie pijany, zaprze- 
cza całemu faktowi. 

Marsylia, 10 sierpnia. Policya wyrwała Pic- 
cola z rąk tłumu, który go chciał zlynchować. 
Zaprowadzono go na prefekturę policyjną, gdzie 
założono mu kajdany. Podał on, że ma 21 lat, 
jest Włochem, źle mówiącym po francusku. Za- 
przecza on w żywy sposób, jakoby był tym, 
który strzelał. 

Marsylia, 10 sierpnia. Oficyalne doniesienie 
zaprzecza, jakoby zamach planowany był na Com- 
besa. Strzały nie były zwrócone w kierunku jego 
powozu. 


Koronacya Piusa X. 
(Telegramy). 


Rzym, 9 sierpnia. Ceremonia koronacyjna pa- 
pieża Piusa X rozpoczęła się dziś w bazylice św. 
Piotra o godz. 8!/ą rano. Według ck. biura ko- 
respondencyjnego miało w niej brać udział około 
50.000 osób. Przed kościołem było ustawione 
wojsko dla utrzymania porządku. W samej ba- 
zylice służbę pełnili papiescy gwardziści. 

Papież w otoczeniu kardynałów, dygnitarzy 
dworskich i gwardzistów udał się najpierw do 
portyku bazyliki, gdzie wzniesiono tron. Kardy- 
nał Rampolla w otoczeniu kapituły i duchowień- 
stwa watykańskiego wygłosił krótką przemowę z 
hołdem, w języku łacińskim, poczem Pius X do- 
puścił kapitułę i duchowieństwo do ucałowania 
pantofla, zaś śpiewacy kaplicy sykstyńskiej za- 
śpiewali „Tu es Petrus“. O godz. 91/3 papież 
w tem samem otoczenin głównemi drzwiami zo- 
stał w lektyce wniesiony do bazyliki. W loggia 
de benedictione zabrzmiały srebrne trąby. Gwar- 
dya papieska oddała mu honory. 

Po odmówienia modlitwy papież ponownie 
wsiadł do „sedyi gestatorii*  (lektyki). 
Rozległy się oklaski tłumów. Pochód posuwał się 
teraz do kaplicy klementyńskiej gdzie ustawiony 
był drugi tron, na którym papież znów usiadł. Tu 
kardynałowie, patryarchowie, arcybiskupi i bi- 
skupi złożyli mu akt posłuszeństwa. Papież 
przebrał się tu w szaty mszalne poczem znów 
w lektyce przeniesiono go do niszy ołtarza, gdzie 
wzniesiony był wielki tron. (trzeci!) Papież tu 
odprawił mszę. Na drodze z capella clemen- 
tina aż do ołtarza de la confessione po- 
przedzający lektykę papieską jeden z mistrzów ce- 
remonii spalił trzykrotnie małą wiązkę konopi, 
wymawiając za każdym razem „Pater Sancte 
sie transiit gloria mundi“. (Ojcze święty tak 
przemija sława ziemska). Gdy papież przybył do 
ołtarza, spiewacy kaplicy sykstyńskiej zaintono- 
wali Ecce sacerdos magnus. W niszy po 
prawej stronie tronu znajdowała się rodzina pa- 
pieska, rycerze maltańscy, ciało dyplomatyczne 
i arystokracya na ustawionej tamże trybunie, 
zaś po prawej i lewej stronie ustawiono ławki 
dla kardynałów patryarchów, biskupów i innych 
prałatów i dygnitarzy. 

Tu znów kardynałowie, biskupi i kler innych 
rang składał akt posłuszeństwa papieżowi, mia- 
nowicie kardynałowie całowali nogę, kolano i 
twarz papieża, biskupi nogę i kolano, inni księża 
tylko nogę. Rozpoczęła się wreszcie msza, po 
której papież usiadł ponownie na „sedia gesta- 
toria* i zaniesiony został na podium wzniesione 
przed ołtarzem. Tutaj kardynał „doyen* odpra- 
wił pacierze naintencyę nowo wybranego papie- 
ża, jeden z kardynałów dyakonów zdjął papie- 
Żowi mitrę, a kardynał dyakon Macchi włożył 
mu tyarę, wymawiając głośno formułę korona- 
cyjną. Wkońcn papież donośnym głosem zmówił 
kilka pacierzy i udzielił błogosławieństwa. Na dro- 
dze przez kościół do ołtarza miłosierdzia publi- 
czność oklaskiwała papieża. 

Na tem o godzinie 1 skończyła się ceremonia 
koronacyi „namiestnika“ Chrystusa, którego skroń 
wieńczyła cierniowa korona. 

Rzym, 9 sierpnia. 150 osób dopuścił papież 
do ucałowania pantofla, aby im oszczędzić zgi- 
nania, papież za każdym razem podnosił nogę. 

Rzym, 9 sierpnia. Plac, na którym znajduje 
się pomnik Giordono Bruno, był strzeżony przez 
policyę i karabinierów. Nie przyszło do żadnych 
zaburzeń. 

Rzym, 9 sierpnia. Konsystorz ma być odro- 
czony do 20 b. m. 


Z literatury i sztuki. 


Nr. 5! „Robotnika“ warszawskiego wyszedł 
z tajnej drukarni P. P. S. Artykuł wstępny tego 
numeru tłómaczy rolę rządu carskiego w zbrodni, 
dokonanej na żydach w Kiszyniewie i w całej 
agitacyi antysemiekiej w kraju naszym. Nastę- 
pny artykał demaskuje rzeczywisty charakter no- 
wej komedyi rządowej — reformy, pozwalającej 
robotnikom wybierać t. zw. „starostów“. Dalej 
idą korespondencye z Warszawy, Radomia, Ka- 
lisza, Lublina, Siedlec i Białegostoku. Po ko- 
respondencyach czytamy opis przebiegu święta 
majowego w różnych okolicach Królestwa. Poezya 
„Pobudka* poprzedza obfitą kronikę krajową, 
dział więzienny, artykulik o Leonie XIII, ostrze- 
żenia i pokwitowania. 


Opera p. Hellera zakończyła szereg swych 
występów w Krakowie dwukrotnem wystawie- 
niem pięknej opery Arriga Boity „Mefistofeles*. 
P. Didur, który już w „Fauście* Gounoda oka- 
zał się wprost stworzonym do demonicznej roli 
Mefistofelesa i w operze Boity śpiewał i grał 
tytułową rolę z ogromną brawurą; jest to dla 
niego rola popisowa. Publiczność zgotowała mu 
też w sobotę entuzyastyczną owacyę, wywołując 
go nieustannie i zasypując go po trzecim akcie 
kwiatami. 


Z sali sądowej. 

Obrazek z szupaśnictwa galicyjskiego. Przed 
sądem powiatowym karnym w Krakowie stanęła 
onegdaj jako oskarżona młoda, sympatyczna dzie- 
wczyna, którą z aresztów przyprowadzono do roz- 
prawy. Zapytana, czy prawdziwem jest doniesie- 
nie policyjne i obciążające zeznania policyantów 
zrzuciła z siebie chustkę, którą się osłaniała i 
okazało się, że aż do bioder była zupełnie naga. 
Oskarżona. opowiadała, iż policyanci aresztując ją 
potargali na niej w strzępy koszulę i bluzkę i 
w tym stanie obnażoną odstawili ją do policyi 
a potem do sądu. Aresztowano ją na ulicy wśród 
ogromnego zbiegowiska za niedozwolony powrót 
z szupasu. Przed dwoma laty policya orzekła, iż 
zakazuje się jej pobytu w Krakowie i odstawia 
się ją do miejsca rodzinnego w Wieliczce. Nie 
mając z czego w Wieliczce żyć, przyjęła pota- 
jemnie służbę za nędzną zapłatą w Krowodrzy. 
Ale władza nie śpi. Nieszczęście chciało, że w 
niedzielę gdy dziewczyna wyszła na spacer, po- 
znał ją i aresztował jakiś policyant, będący w 
„urzędowaniu*. Sędzia hrabia Mieroszewski 
nie badając, czy policyjny zakaz pobytu w Kra- 
kowie był słuszny, zasądził dziewczynę w dro- 
dze „krótkiego procesu* na — sześć tygodni a- 
resztu z postami! „Kawałek* został w ten spo- 
sób załatwiony. Przeciw policyantom nie wdro- 
żono Żadnego dochodzenia. Oczywiście areszt ta- 
ki dla dziewczyny, która jako służąca uczciwie 
chciała zarabiać, będzie na przyszłość najlepszą 
szkołą poprawczą. 


Proces Humbertów. 

Na odbytej w sobotę dnia 8 b. m. rozprawie 
po wywołaniu 106 świadków, przystąpiono prze- 
dewszystkiem do przesłuchania Teresy Humbert. 
Z wielką wymową dowodzi ona, że Crawford 
istnieje i jest najuczciwszym człowiekiem. Zape- 
wnia, że swoje długi zapłaci, oraz oświadcza, że 
nie będzie nic mówić, dopóki nie będą przesła- 
chani wszyscy świadkowie. Atakuje następnie 
w ostry sposób ministra sprawiedliwości. Prze- 
wodniczący tylko z trudem może ją uspokoić i 
zapytać ją o jej rodzinę i lata młodości. Gdy 
Humbertowa nie daje należytych odpowiedzi, prze- 
wodniczący wkońcu sam kreśli jej lata młodości 
i opowiada o jej rozrzutnem życiu i przewinie- 
niach. T. Humbert przerywa mu ciągle i twier- 
dzi, że upadła przez lichwę. 

Z powodu gorąca na sali, Teresa Humbert 
jest ogromnie znażoną, przewodniczący przerywa 
więc rozprawę. Po podjęciu na nowo rozprawy, 
Humbertowa jeszcze jest „zmęczoną“. Po ukończe- 
niu jej przesłuchania, odroczono rozprawę do po- 
niedziałku. 


Zjazd rabinów w Krakowie. 


W niedzielę rozpoczął się w Krakowie po- 
wszechny synod rabinów ortodoksyjnych, zwoła- 
ny przez rabinów z Aleksandryi i Kairu. Zjazd 
miał się odbyć pierwotnie w Jerozolimie, lecz 
ze względu na rabinów z Rosyi zgodzeno się w 
ostatniej chwili na Kraków. Bezpośrednią po- 
budkę do zwołania tego zjazdu były nie tyle 
rozruchy i rzeź w Kiszyniewie, jak szerzące się 
coraz bardziej w ostatnich latach pogłoski o mor- 
dach rytualnych, które nawet między mnuzułma- 
nami znalazły wiarę, że żydzi potrzebują do swych 
obrzędów religijnych krwi dzieci tureckich. Do- 
tychczas zjechało się około 50 rabinów z Gali- 
cyi, Moraw, Czech, Węgier, Rumunii, Niemiec, 
Rosyi, po jednym z Palestyny i Francyi. Po- 
wszechną uwagę zwracają na siebie Chachan ba- 
sza Chazan, rabin z Aleksandryi i Mendel 
Kohn, rabin z Kairu. 

Już od wczesnego ranka tłumy żydów zebrały 
się na placu przed starą synagogą, tłocząc się 
u jej wejścia, gdzie wskutek niedołęstwa poli- 
cyi przyszło kilkakrotnie do burzliwych awantur, 
w czasie których policyanci z brutalną bezwzglę- 
dnością bili i popychali publiczność, która, od- 
wzajemniając się; poturbowała podobno należycie 
oficyała policyi Horaka, który upadłszy na zie- 
mię, został potratowany. Tymczasem synagoga 
napełniła się po brzegi. Przed godziną 12 w po- 
łudnie nastąpił najważniejszy akt tego zjazdu. 
W sposób niezwykle uroczysty, przybrani w białe 
tałesy, złożyli rabini wobec tysięcy zgromadzo- 
nego ludu przysięgę, protestującą przeciwko po- 
twarzom, rzucanym na żydów o tak zwanych 
mordach rytualnych. Rabin Horowitz, trzyma- 
jąc w rękach torę i stojąc przed otwartą „świętą 
skrzynią*, głośno odczytywał rotę przysięgi, a 
zgromadzeni rabini chórem ją powtarzali. Rota 
przysięgi brzmi dosłownie: 

„Dziś w pierwszy dzień tygodnia, dnia 15, 
miesiąca ab (5), roku 5663 od stworzenia świata, 
my rabini, zebrani z różnych krajów świata w 
starej synagodze w Krakowie, przysięgamy ry- 
tualną przysięgę; świadcząc się imieniem wszech- 
mocnego Boga, stwórcy ziemi i nieba oświadcza- 
my, że powieść o mordzie rytualnym, rozgłasza- 
na przez ludzi nikczemnych i złej woli, którzy 
naszych braci izraelitów od lat setek w różnych 
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krajach obwiniają, jakoby używali do celów reli- 
gijnych krwi, pochodzącej od nieżydów i nieży- 
dówek, lub jakoby to zwyczaj, albo przepis tra- 
dycyjny jakiejkolwiek sekty, lub ogółu izraeli- 
tów nakazywał, jest bajką podłą i kłam- 
liwą. Również w żadnej księdze pisma święte- 
go: ani w biblii, ani u proroków, ani w talmu- 
dzie babilońskim, lab jerozolimskim, ani w Sa- 
frah, ani w Sifruh, ani w Mechylte, ani w To- 
sefte, ani w Midraszu, ani w Socharro, lub w 


jakimkolwiek dziele kabilistycznem, ani też wl 


kodeksie przepisów Szulhan-Aruch, ani wogóle w 
żadnych księgach, wydawanych przez staroży- 
tnych, późniejszych, lub teraźniejszych rabinów, 
nie widzieliśmy i nie mogliśmy nigdzie znaleźć, 
żeby było przykazaniem, przepisem, zwyczajem, 
jub wskazówką używać krwi nieżydowskiej do 
celów rytualnych. My, zebrani tu rabini, repre- 
zentanci tradycyi nie słyszeliśmy też nigdy i nie 
wiemy o tem, żeby było przepisem, lub zwycza- 
jem jakiejkolwiek sekty, lub osób pojedynczych 
między żydami, dopuszczać się podobnego stra- 
sznego i wstrętnego czynu. Tak jak teraz praw- 
dziwie i szczerze przysięgamy, dopomóż nam pa- 
nie Boże we wszystkich naszych przedsięwzię- 
ciach. Amen“. 

Głośny płacz i wstrząsające szlochanie szar- 
pnęło tłumem, poczem z tysięcy piersi zagrzmiało 
„Amen! Amen!* na znak, że tłum przyłącza się 
do tej uroczystej przysięgi. Kilkuset rabinów, którzy 
nie mogli przybyć na zjazd osobiście, nadesłało 
pisemne oświadczenie się, że gsolidaryzują się z 
wszystkiemi uchwałami, a szczególniej z tekstem 
powyższej przysięgi. 

Kongres potrwa 8 dni. Obrady toczyć się bę- 
dą w stowarzyszeniu „Bnai emine* koło rzeźni 
żydowskiej. Przedmiot obrad będą stanowiły kwe- 
stye religijne i sprawy wychowania młodzieży 
Żydowskiej, dla której rabini ortodoksyjni doma- 
gają się szkół wyznaniowych (!) i reformy nauki 
religii. Oprócz tego ma być roztrząsane także 
ekonomiczne położenie żydów. 


KRONIKA. 


Kalendarzyk historyczny. 10 sierpnia. 1519. Podróż 
Magelhaena naokoło świata. — 1792. Zburzenie pa- 
ryskich Tuilleryów. — 1860. Garibaldi zajmuje prze- 
smyk morski pod Messyną. — 1870. Strassburg oblę- 
żony przez Niemeów. — 1895. Pogrzeb Fryderyka 
Engelsa w Rockwood. — 1900. Porażka Chińczyków 
pod Pei-Czang. 


Dila powodzian. Prezydynm miasta zarządziło, 
by fundusze, które miasto otrzymało od komitetu 
obywatelskiego i osób prywatnych dla powodzian 
w mieście Krakowie, rozdzielane były między 
osoby, dotknięte klęską powodzi, a zamieszkałe 
w Krakowie, bez względn na ich przynależność 
do gminy m. Krakowa. 

Rozdawnictwo zapomóg odbywać się będzie 
mimo zwinięcia biura powodziowego, według do- 
tychczasowych zasad, t. j. na podstawie spraw- 
dzeń, dokonanych przez radców miejskich, człon- 
ków komisyi powodziowej, względnie przy współ- 
udziale miejskich opiekunów ubogich. 

Udzielanie większych zapomóg załeżnem jest 
od subwencyi, jaką uzyskać zdoła gmina od rzą- 
du, względnie od sejmu krajowego. 

Jaką rozkoszą jest być żołnierzem, o tem 
mogą dużo powiedzieć żołnierze 12 kompanii 56 
pułku piechoty w Wadowicach. Kapitanem tej 
kompanii jest niejaki p. Kónig. Od godziny 6 
rano do 6 wieczór zatrudnia ich najrozliczniej- 
szemi robotami w koszarach, jak myciem podłóg 
i wychodków, czyszczeniem broni lub mundurów; 
jeżeli już absolutnie nie innego wynaleźć nie 
może, to każe godzinami całemi robić w koryta- 
rzu tak zwane „gwergryfy* i „salutirang*, W 
czasie ćwiczeń poza koszarami znęca się nad 
żołnierzami, jakby to nie były żyjące istoty, lecz 
manekiny, służące do wypróbowania wytrzyma- 
łości uderzeń pięścią lub kopniaków pana kapi- 
tana. Zdarzały się wypadki, że Kónig bił żoł- 
nierzy szablą w twarz. Sekatury najrozli- 
czniejsze i najwyszukańsze przezwiska ze słowni- 
ków wszystkich języków krajowych Austryi dopeł- 
niają repertuaru udręczeń podkomendnych kapi- 
tana Kóniga. Pozwolenia na wyjście do miasta 
lub urlopu jak rok długi żaden żołnierz od KŌ- 
niga wyprosić nie może. Na wiosnę, podczas 
t. zw. „Friihjahrs-Inspizirung* wystąpiło nare- 
szcie dwóch szeregowców przed front i skarżyłe 
się na te stosunki. Ponieważ jednak biedacy ci 
w naiwności swojej występowali jako rzecznicy 
całej kompanii, zamiast oskarżać Kóniga we wła- 
snem tylko imieniu, więc skarga odniosła skutek 
wprost przeciwny: żołnierze powędrowali do gar- 
nizonu, a Kónig zaczął szaleć jeszcze bezprzyto- 
mniej. Nieszczęśliwych żołnierzy ogarnęła głucha 
rozpacz, Tłumnie zaczęli opuszczać szeregi, nie 
bacząc już na nie. Jeden z tych dezerterów, 
schwytany i sprowadzony napowrót do koszar, 
uciekł natychmiast ponownie, spuściwszy się 
z drugiego piętra po rynnie! Dotychczas 
dezertowało 11 żołnierzy. Wszyscy oni siedzą 
w areszcie śledczym w Wadowicach, oczekując 
na wyrok. Śledztwo w tej sprawie prowadzi ma- 
jor 56 pułku Sobolewski, znany przyjaciel 
Kóniga. Żołnierze potwierdzili dotychczas wszy- 
stkie zarzuty podniesione przeciwko kapitanowi 
Kónigowi. Zachodzi jednak mimo to obawa, że, 
podobnie jak przy inspekcyi wiosennej, znowu 
kapitan Kónig wyjdzie cało, a żołnierzom stanie 
się krzywda. Spodziewamy się, że pułkownik p. 
Kriwiezicz i komenderujący korpusem generał 
Albori nie dopuszczą do sądzenia biednych sze- 
regowców, zbadają dokładnie stan umysłowy ka- 
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pitana Kóniga i przekonają się osobiście o słu* 
szności skarg Żołnierzy. 

Z życia żołnierskiego. Żołnierze 6 kompanii 
58 pałku piechoty w Przemyślu doprowadzeni są 
do rozpaczy rządami porucznika Nechanskego 
któremu powierzono w zastępstwie komendę nad 
tą kompanią. Porucznik Nechansky, dawniej 
nawet bardzo lubiany przez żołnierzy, dziś zmie* 
nil swą taktykę, : zarzucano mu bowiem, że jest 
„za miękki“. Wieczne nadobowiązkowe ćwicze- 
nia, zły wikt w kompanii i ciągłe nakładanie 
kar, zwanych „szpangami*, które poleca Nechan* 
sky wykonywać w nocy od godz. 12 do 3 rano, 
są ulubionym środkiem wychowawczym w 6 kom- 
panii. Żołnierzy budzi się o godz. 3 rano, mimo 
że pobudka na godz. 5 rano jest ustalona. Je* 
dnego dnia, a raczej nocy, 18 żołnierzy jęczało 
w „szpangach*. Po takiej kilkagodzinnej męce 
musieli zaraz przygotowywać się do ćwiczeń i 
cały dzień na słońcu wykonywać różne łamańce. 
Władza wojskowa powina wreszcie wglądnąć w 
stosunki 6 kompanii. 

Kradzieże w magazynach kolejowych w 
Przemyślu. Wielką sensacyę wywołało w Prze- 
myślu aresztowanie w piątek po południu pomo- 
cnika magazyniera kolejowego Korzinka, pod 
zarzutem okradania wagonów towarowych. Prze* 
prowadzona w mieszkaniu Korzinka rewizya zna- 
lazła cały magazyn najróżnorodniejszych rzeczy. 
Korzinek brał, co się dało: płótno, sukno, obó- 
wie, przybory do pisania, butelki z wódką i wi- 
nem, słoninę, owoce i t. p. Ponieważ Korzinek 
był tylko pomocnikiem magazyniera, padło zaraz 
podejrzenie, że musiał mieć wspólników. Wzięty 
w ogień śledczych pytań, przyznał Korzinek, że 
dzielił się skradzionemi rzeczami z magazynie- 
rami kolejowymi Tarnawskim i jeszcze je- 
dnym. Ostatniemi czasy dał im jako część łupu 
trzy pary trzewików. Zabrane u Korzinka rzeczy | 
przetransportowano do policyi. 

Wszyscy aresztowani są członkami „Gwiazdy“, 
a Korzinek był wybitnym członkiem muzyki w 
tem stowarzyszeniu. U władz przełożonych, z po- 
wodu swych przekonań politycznych, cieszyli się 
oni względami i pobłażliwością. 

Przy tej sposobności musimy wskazać na za* 
bójczy precedens obsadzania magazynów Kkolejo* 
wych ludźmi o głodowej pensyi. Taki Korzinek 
pobierał wszystkiego 70 ct. pensyi dziennej, a 
miał nadzorować poruczone mu tysiące. Czyż nie 
nęciło go to do nadużyć? Nie chcemy bronić Ko- 
rzinka i jego spólników, ale nędza wśród boga- 
ctwa rodzi zbrodnie i nieszczęścia. 

Smiertelne poparzenie. Z Przemyśla pi- 
szą nam: W piątek 7 b. m. poparzyła się Śmier- 
telnie Ernestyna Wartenfeld, córka znanego 
księgarza Heszelesa, przy eksplozyi maszynki 
spirytusowej. Konającą odwieziono do szpitala, 
gdzie w kilka godzin zmarła. 


Gabryelski (Kraków) kupuje, sprzedaje i 
najmuje — fortepiany, pianina i harmonie — 
krajowe i zagraniczne — nowe i przegrane — 
za gotówkę i na spłaty — bez zaliczki. 


Towarzysze! 
wyborczą! 


TELEGRAMY 


Ruch robotniczy na Węgrzech. 

Budapeszt 10. sierpnia. Około 4000 pomo- 
cników stolarskich odbyło dzisiaj zgromadze” 
nie żądając podwyższenia płacy i skrócenia 
czasu pracy, — Polecono komitetowi wyko” 
nawczemu, aby źądania te podał do wiado” 
mości pracodawców, a w razie odrzucenia ich 
w stosownym czasie strejk zapowiedział, 


Rozruchy w Macedonii. 

Konstantynopol, 10 sierpnia. Według do” 
niesień Porty szef bandy Czakelasof w kilku 
miejscowościach wilajetu monastyrskiego wy” 
musił większe sumy pieniężne. 

Konstantynopol, 10 sierpnia. Załogę w Mo” 
nastyrze wzmocniono artyleryą. Wielka ilość 
Bułgarów i Macedończyków przybyła do wi 
lajetów macedońskich aby połączyć się z ban” 
dami. Na linii kolejowej Monastyr-Salonik: 
przerwano ponownie sieć telegraficzną. Bandy 
komitetowe noszą przeważnie bułgarskie mun 
dury i karabiny systemu Manlichera. Ludność 
czterech wsi przyłączyła się do band. Nie 
można jeszcze zauważyć ruchu ogólnego. Mi“ 
mo tego Porta wydała szereg zarządzeń, by 
ruch o ile możliwie szybko stłumić. 

Rosya na dalekim Wschodzie. z 

Kolonia, 9 sierpnia. „Kölnische Ztg“ dono 
z Petersburga: Z Pekinu wysłano wyższego dy” 
gnitarza do prowincyi Mukden, celem zarządz® 
nia śledztwa z powodu nadużyć, które przybrał! 
ogromne rozmiary, zwłaszcza w zarządzie wo!” 
skowym i w oddziele prowiantowym. W Tybeci* 
według chińskich doniesień panuje wielkie wzb”” 
rzenie z powodu tajnego układu zawartego mit 
dzy Rosyą a dalaj-lamą tybetańskim. Chińs% 
pełnomocnik został odwołany, zastępca żąd 
telegraficznie wysłania z Pekinu nowego petn" 
moenika. 


Agitujcie za reformą 


NADESŁANE. 


(Za ten aział redakcya nie odpowiada.) 
5 q 2 „ti 
na Uniw. Jagielloński” 


Słuchacz udziela lekcyj języ E 


niemieckiego. — Wiadomo A 
„Naprzód*, Sławkowska ? 


Z drukarni Władysława Teodorczuka i S-ki w Krakowie, Basztowa, Hotel Centralny (Nr. telefonu 510.) 
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